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Ś lu zy  i upusty do irryyacyi  
łąk.

Czyniąc zadosyć żądaniu W ydziału 
przemysłowego, pospieszam z odpowie­
dzią na podaną mi kw estyą , „co do 
„upustu i najtrwalszej śluzy na rowy, 
„oraz do małych stawTów, gdzieby sta- 
„w idło niebyło szersze nad dwie sto- 
„py, a to do zalewu łąk, lub też innych 
„potrzeb gospodarsko -  hy draulicznych.“

Zdaje mi s ię , że rysunek tu załą­
czony (patrz fig. 1 i 2) zupełnie czyni 
zadosyć temu żądaniu, przedstawiając 
w raz zbocznem przecięciem wygodny i 
łatw y model upustu, mogący się z ła ­
twością zastosować do wszelkiego ro­
dzaju rowów tak małej, jakoteż i więk­
szej sekcyi, gdzie stawidło nawet sa­
mo może być do upodobania] zwiększo­

ne lub zmniejszone, nawet jeszcze stó- 
sownie do lokalności, lub też innych 
nieprzewidzianych okoliczności.

Upust podobnego modelu może być 
z łatw ością uskutecznionym przez ka­
żdego niemal cieślę, a to nawet z na­
der małym kosztem i w  nader krótkim 
przeciągu czasu.

N a rowach zaś większej sekcyi lub 
też kanałach, oraz stawach i jeziorach, 
trzeba będzie użyć upustu na większą 
skalę, czyli śluzy małych jeszcze wpra­
wdzie wymiarów, jednakże daleko więk­
szych i stokroć właściwszych do opusz­
czania i podpierania większej massy wo­
dy. — Figura 3 i 4 , przedstawiają ry­
sunek modelu śluzy i upustu widziane­
go w b o c z n e m  i w e  f r o n t o w e m
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p r z e c i ę c i u ,  mogących być bezpiecznie 
użytemi w  tym przypadku.

Figury zaś (5 , 6 i 7 ) przedstawiają 
modele śluzy wraz z g r u n d r y s e m  i 
p r z e c i ę c i e m  f r o n t o w e m  i bocznem,
gdzie obadwa staw idła są podnoszone 
za pomocą sznurów lub też łańcuchów 
b,  b; mogącej być użytą na zupełnie 
wielkich staw ach, jeziorach lub przy 
młynach, gdzie będzie wielka massa 
wody do poparcia i dość znaczna pres - 
sya czyli c i ś n i e n i e  w o d y .  Śluzy 
jednak podobnego rodzaju, a  nawet 
w  ogólności mówiąc, wszelkie inne, tak 
małe jako i duże, chociaż są bardzo 
proste, co do eksekucyi, i przez pier­
wszego lepszego majstra ciesielskiego 
uskutecznione z łatwością, przedstawiają 
jednak wielkie niedogodności, a zw ła­
szcza są z a k o s z t o w u e ,  cena bowiem 
drzewa ciesielskiego będąc już nader 
wielką w księstw ie, a nawet mało się 
różniąc co do stosunkowej wartości 
i cenności z drzewem zachodnich czę­
ści Europy, powinna zwrócić uwagę 
tych wszystkich, którzy zamiast drzewa 
mogą użyć innego materyału w celu po­
dobnych konstrukcyj.

Pomnieć tu także'należy, że doświad­
czenie pokazało, iż sztuki drzewa w y- 
stawioue na ciągłą zmienność atmosfery 
i wilgoć, oraz będąc zanurzone w wo­
dzie, a następnie nagle wystawione na 
reakcyą powietrza, psują się i gniją tern 
prędzej.

Dla tego też dla uniknięcia niepo­
trzebnych wydatków i ciągłych kosz­
tów  reperacyi, umyśliłem tu przedsta­
w ić, w raz z potrzebnemi rysunkami i 
opisem, p e w n e g o  r o d z a j u  k o n -

s t r u k c y e ,  robione zm ateryałów da­
leko tańszych i prostszych, a jakich nie­
mal nikomu brakować nie może, zw ła­
szcza w gospodarstwie, jakoto: k a m i e n i, 
g l i n y ,  z i e m i  z w y c z a j n e j ,  d a r n i ,  
f a s z y n  i t. p.; jednem słowem: T a ­
my w o d n e ,  tyle używane za granicą, 
zw łaszcza we Francyi i w  Anglii, zastępu­
jące snadnie i z nader wielką ekono­
mią wszelkiego rodzaju śluzy, gdzie 
tylko lokalna dyspozycya do tego się 
użyczyć może.

W  naszym kraju z największą łatw o­
ścią będziem mogli zażyć podobnych 
dzieł hydraulicznych, tern bardziej, że 
niemal zawsze niepotrzebujemy w strzy­
mywać i podpierać znacznych mass i 
ilości wody, jak  się to zwykle zdarza 
w tamtychże krajach , stokroć więcej 
górzystych od naszego, a gdzie jednak 
śmiało używają tam  w o d n y c h ,  dla 
wstrzymania często niezmiernej kolumny 
wody, jak to później przykładem stwier­
dzę. — U nas więC będą one mogły 
być daleko prostsze i z daleko mniejsze- 
mi wymiarami.

N a podobnych tamach wodnych bę­
dziem także mogli podawać stawidła 
rozmaitych wymiarów, stosownie do żą­
danego upływru wody, lub też dac tym­
że tamom p e w n ą  w y s o k o ś ć ,  aby 
woda wzniósłszy się do pewnego z n a ­
n e g o  p u n k t u ,  zaczynała się dopiero 
wtenczas przelewać na przyległe łąki 
po przeciwnej stronie tamy, gdy tego 
będzie potrzeba; wypada więc, że w ta­
mach, w  których nie będzie stawidła, 
w y s o k o ś ć  t a k o w e j  t a m y  w i n n a  
b y ć  z k o m b i n o w a u a  z w y s o k o ­
ś c i ą  w o d y ,  m a j ą c e j  b y ć  r o z l a n ą  
z a  p o m o c ą  t e j ż e  s a m e j  t amy.
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Opiszmy teraz tamy wodne pod wzglę­
dem geometrycznym i hydraulicznym, a 
następnie powiemy cośkolwiek o ich 
konstrukcji i utrzymaniu tychże.

Tama wodna jestto zapora usypana 
w kształcie wału z ziemi mocnej gli­
niastej, formy niemal zawsze pryzma­
tycznej, i w dyrekcyi zawsze i koniecz­
nie p ro s to p a d ł e j  (normalnej) do bie­
gu wody. — Tama podobna w prze­
cięciu wertykalnem czyli w profilu przed­
stawia trapez,(*) którego wymiary win­
ny być proporcyonalne do parcia i ci­
śnienia wody, oraz w ten sposób roz- 
rachowane i rozłożone, aby podobna ta­
ma mogła bezpiecznie wytrzymać całą 
masse wody, jaką ma podpierać. (Patrz 
fig. 80

W  każdej tamie głównie trzy rzeczy 
są do uwagi:

1., g r ub oś ć  t amy,
2., pochyłość  j e j  bu r tów ,
3., w y s o k o ś ć  tamy.

Co do g rubośc i ,  trzeba naprzód 
wiedzieć, co właściwie stanowi g r u ­
bość t amy i g d z i e  ona się u w a ­
ża.  — Przecięcie pryzmu tamy pła­
szczyzną prostopadłą do jej dyrekcyi 
będąc trapez, podstawa jego górna, czyli 
wierzchołek tegoż trapezu, stanowi gru­
bość tamy,  która zawsze i wszędzie 
reguluje się stosownie do massy i ilości 
wody, mającej być wstrzymaną, oraz ze 
względu na prędkość biegu tejże wo­
dy, jakoteż względnie do materyałów 
mających być użytemi w konstrukcyi

(* )  W iemy, i® tra p ez  jestto figura geome- 
tryi prostokreślnej w kształcie równoległoboku, 
mającego tylko dwa boki równoległe.

tejże. — Nieodzowną i konieczną jest 
regułą, aby g r ub oś ć  tamy by ł a  r ó ­
wną  w y so ko śc i  czyl i  g ł ębokoś c i  
w o d y  w s t r z y m y w a n e j .

P o d s t a w a  za ś  do lna  tamy re­
guluje się Ii tylko ze względu na po­
chyłość burtów czyli boków tejże ta­
my. — Pochyłość burtu od strony bie­
gu wody powinna być nade r  ł a g o ­
dną,  dla przedstawienia o ile możności 
jak najmniejszego oporu temuż biegowi 
wody, a tern samem dla zabezpieczenia 
tegoż od prędszego zniszczenia, coby 
także z łatwością mogło pociągnąć de- 
strukcyą samejże tamy.

W  tamach zwyczajnych pochyłość ta 
jest w stosunku jak jeden do dwóch, a 
r acze j  j ede n  na dw óc h ,  to jest: 
że na jeden sążeń wysokości na przy­
kład, dają się dwa sążnie podstawy; a 
ponieważ wysokość ta jest prostopadłą 
do podstawy, przeciwprostokątna bę­
dzie zatem tą  s z u k a n ą  p o c h y ło ­
ścią. Co się tycze pochyłości burtu 
przeciwnego pierwszemu, ta zazwyczaj 
jest wyznaczoną i otrzymaną przez na­
t u r a l n ą  pochy ło ść ,  jaką przybiera, 
czyli do j a k i e j  s ię  u k ł a d a  ziemia 
używana do konstrukcyi tamy.

Co do tych naturalnych pochyłości, 
jakie ziemie zwykły przybierać oddane 
samym sobie i własnemu ciężarowi, 
muszę tu koniecznie zrobić specyalną 
dygressyą, dla lepszego rozumienia rze­
czy. Trzeba więc naprzód wiedzieć, 
że wszelkie ziemie używane w grabarce, 
podzielone są przez inżynierów na trzy 
następujące klassy:

1., z i emie  l ekk i e ,  m ia łk i e ,  po-
1 *
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m ięszane  z p i a s k i e m  i d r o ­
bnym żwi rem,

2., z iemie  ś r e dn i e j  t ę g o ś c i ,
3., z iemie  mocne,  t w a r d e  i gl i ­

n ias te .
W  pierwszej klassie ziem, pochy ­

ł o ś ć  na tu r a lna  równa się ułamko­
wi 1; to jest: że tak się ma wysokość 
spadku do swojej podstawy, jak się 
ma 2 :3 .

W drugiej klassie, taż pochyłość na­
turalna równa się 1., czyli w tym przy­
padku wysokość burtu równa się jego 
podstawie.

W  ziemiach zaś trzeciej klassy, mo­
cnych i ścisłych, pochyłość naturalna 
równa się ułamkowi f; to jest: że wy­
sokość spadku ma się do wysokości 
podstawy, jak się ma 3 : 2.

Co do w y s o k o ś c i  tam, ta zazwy­

czaj zależy od wysokości spadku wody 
lub pochyłości strumienia i rzeki, oraz 
od wysokości, do jakiej chcemy pod­
nieść wodę.

Wysokość tamy szukaną, nazwa­
wszy H.; pochyłość rzeki lub też stru­
mienia wyrażając ułamkiem — j (wie­
my bowiem , że ta pochyłość nie mo­
że być jak tylko cząstką pewnej ca­
łości, tutaj biorę — wyznaczeniu zupełnie 
ogólnem). Z?, odległość tejże tamy od 
drugiej tamy już uskutecznionej, lub też 
od innej jakiejkolwiek zapory, n. p. od 
brzegów przeciwnych staw’u lub jeziora. 
Przypuszczając przytem, że głębokość 
wody jest naprzykład 4 stopy i cali 11, 
oraz, że wierzchołek tejże tamy wzno­
sić się ma nad poziom wody na 1 sto­
pę, 10 cali, będziem mieli następującą 
formułę czyli równanie hydrauliczne:

H  — 4 stopy 11 cali -f- ^  -f- 1 stopa 10 cali — 6 stóp 9 cali -j— -.

Formuła ta wyznaczy wysokość po- nam relacyą, jaka eksystuje między ilo- 
trzebną dla tamy, aby taż zadość czy- ściami D  i //, zróbmy n. p.:
niła nieodzownym i koniecznym kon- D  =  216 stóp,
dycyom. n =  288 stóp, będziem więc mieli

W  formule powyższej, wykazującej podług powyższej formuły:
216

f l  =  6 stóp 9 cali +  ógg ^  7 stóp 6 cali.

Podług tego wypada więc na wy­
sokość tamy 7 stóp i cali 6.

Doświadczenie pokazało, że najwięk­
sza wysokość, jaka może być daną tamie, 
nie powinna nigdy  pr zechodz i ć  nad 
9 s tóp;  ta bowiem ostatnia jest w y ­

s o k o ś c i ą  maximum, jaką nigdy prze­
sadzić nie należy, bojąc się szkodli­
wego wpływu na zachowanie podobne­
go dzieła hydraulicznego.

W  formule więc poprzedzającej trze­
ba koniecznie uważać, aby ilość D  ni-
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gdy nie była za w ielką, co też kom­
pletnie od nas samych zależy.

Musiałem się tu koniecznie wdać 
w  podobne konsyderacye geometryczne, 
dla prawdziwego i lepszego opisania 
rzeczy, spodziewając się, iż każdy zrozu­
mie bez trudności tyle ła tw ą formułę 
i jej applikacyą do praktyki.

W irrygacyach znajduje ona swoje naj­
piękniejsze zastosowanie, gdy n. p. zalać 
mamy pewną przestrzeń łąki z kondycyą, 
aby woda zachowała żądaną głębokość, 
w pewnym czasie danymi, jakoto: daj­
my na to, że pochyłość podłużna gruntu, 
czyli łąki mającej się irrygować, jest 
równa ułamkowi rU i dając wtedy 3 
stopy i pół wysokości tamie, mającej 
się uskutecznić do robienia zalew u; inon- 
dacya zachowa jeszcze j e d n e  s t o p ę  
wody na o d l e g ł o ś ć  4 0 0  s ą ż n i . —

Zaczem przystąpię do opisania trybu 
i sposobu stawiania tam hydraulicznych, 
nadmienić tu winienem jeszcze , a ra­
czej opisać pewną część profilu tamy, 
może jedne z najważniejszych w  kon- 
strukcyi tychże, nazwanej r o z l e w a -  
c z e m  (deversoir).

W szelkie wody, wstrzymywane przez 
tamy, usiłując ciągle i zaw sze wznosić 
się i przelewać po jej wierzchołku, spra­
wiłyby niebawnie destrukcyą tamy, co- 
by też zmuszało do użycia materyałów 
niezmiernie mocnych i kosztownych w sta­
wianiu tam VV celu więc zaradze­
nia temu elementowi destrukcyjnemu, u- 
bieg wód zbytnich i odpływowych od­
bywa się po tak zwanym r o z 1 e -

(* )  Patrz na figury: 9 , 10, 18, 21, 23.

w  a c z u , ( * )  umieszczonym na sa­
mym szczycie tamy, któremu się da­
je  moc potrzebną, a którąby inaczej 
należało dać całemu korpusowi tamy. 
R o z l e w a c z  w i e c  je st nic innego, jak  
tylko miejsce wolne, zostawione do od­
pływu w ody, a którego spód jest j e ­
szcze niżej położony od samego w ierz­
chołka tamy; służy do r o z l e w a n i a  i 
rozprowadzania wód, skoro one przyj­
dą i wzniesą się do pewnej żądanej 
wysokości. Robi się zazwyczaj z ma­
teryałów mocnych i twardych, jakoto: 
kamieni, cegieł, dachówek, czasem na­
wet zfaszyn i darni, (lecz to tylko w  zu­
pełnie słabych konstrukcyach, zw łasz­
cza tam, gdzie jest małe parcie wody 
podpieranej). Figura 9 i 10 przedsta­
wiają nam zwyczajne rozlewacze r r. 
Ich szerokość i głębokość powinny sta­
nowić dostateczny otw ór, a nawet da­
leko większy od otworu potrzebnego 
do upuszczenia ilości wody, jaką  stru­
mień lub rzeka dostarczają w każdym 
momencie danym (**)• — W tenczas to 
dopiero jest się zupełnie pewnym, źe 
tama nigdy nie będzie zalaną.

Miejsce położenia rozlewacza na ta­
mie je st także wyznaczonem przez pe­
wne i podobne konsyderacye racyonalne.

Przystąpmy teraz do opisania sposo­
bu stawiania i budowy tam; zazwyczaj 
budują się one z ziem mocnych i spój­
nych, wziętych, o ile można, najbliżej 
łożyska rzeki, stawu lub strumienia (dla 
uniknięcia wydatków i straty czasu);

(* * ) Wypada w ięc podług tego, ze po­
wierzchnia profilu rozlewacza powinna być 
równą, a n a w e t  i w i ę k s z ą ,  od powierzchni 
profilu rzeki lub kanału.

1 »



albo te ż , jeżeli można, z ziemi pobranej 
w  łożysku i dnie rzeki lub stawu u spo­
du burtu i boku tamy przeciwnego bie­
gowi wody.

Ziemie gliniaste, a przytem nieco 
ż w i r o w e  i s z c z e r k o w e ,  są najle­
psze do tego. W stawianie tam zaczy­
na się zazwyczaj od  d o b r e g o  w e -  
r z n i ę c i a  jej massy w brzegi bassenu i 
doliny rzeki lub staw ów , aby ona sta­
nowiła z niemi jeden i ten sam k o r ­
p u s  czyli s y s t e m .  Brzeg dolny każdej 
tamy, czyli je j podstawa, musi być do­
brze mechanicznie wpojoną w spód do­
liny lub łoża rzeki i dna stawu. Od 
tej więc fundamentalnej operacyi za­
czyna się początkowa fundacya, która 
się dalej prowadzi, robiąc ciągły nasyp 
ziemi tęgiej i spoistej, i w  miarę budo­
w y ciągle i silnie ubijanej kafarem, spe- 
cyalnie do tego używanym, jakto fi­
gura 15. przedstawia, który mając dwa 
w c i ę c i a  n a  k r z y ż  i prostopadle do 
siebie, wytłacza za każdem uderzeniem 
w  ziemie nasypowe, zupełnie podobne 
wcięcia, jakie silnie służą i przyczy­
niają się nie pomału do spojenia i wzmo­
cnienia całego systemu massy tamy sta­
wiającej s ię , jaka ciągle się budować 
nie przestaje, sypiąc ziemię w arstw a­
mi grubości jednej stopy, nieustannie i 
silnie ubijając wyżej wspomnionym ka­
farem. Tym więc sposobem cała kon- 
strukcya się podnosi i zakończa, tak 
z jednej, jako i z drugiej strony, w  pewien 
rodzaj zębów czyli wschodów, które 
posłużą do spojenia korpusu tamy z ma­
jącą się zacząć konstrukcyą r o z l e w a -  
c z a ,  jaka się poczyna naprzód od odo­
sobnienia dalszej roboty, od przeszkody 
biegu wody, za pomocą jakiej z a p o r y  
(barrage).

W  hypotezie, że głębokość wody jest 
niezmiernie m ałą, materyały przygoto­
wane do prowadzenia dalszej roboty, 
złożone z wielkiej ilości faszyn mocnych 
i świeżych, zaczynają się prędko i na­
gle rzucać (stosując się zawsze do bie­
gu wody) [suivant le fil de 1’eau] na 
już rozpoczętą pracę grabarską. Co się 
nie przestaje, aż póki nie dojdziemy i 
niezrównamy się z poziomem wody, gdzie 
zaczniemy wbijać (patrz figurę 14 i 13) 
i konsolidować ową massę i stós fa- 
szyu mocnemi kołkami, wbijanemi ko­
niecznie prostopadle do biegu wody, 
i wystającemi przynajmniej na 25 cali 
nad powierzchnią tychże faszyn , dla 
przyjęcia ple t l i  i mocnej i św ieżej, a 
następnie nowych składów faszyn, k ła­
dzionych na przemian, raz prostopadle, 
a potem horyzontalnie do biegu wody, na 
które się rzuca ciągle ziemia mocna gli­
niasta, pomieszana z grubym żwirem i sza­
brem, nieustannie ubijając i tłocząc cały 
system, w celu ściśnienia i usolidyfiko- 
wania całej massy, o ile tylko można. 
N a tak przygotowanym pokładzie fa­
szyn, kładą się następnie dwie nowe 
vvarstwy faszyn, którym wtenczas daje 
się zazwyczaj dyrekcya prostopadła do 
biegu wody; faszyny te są znowu umo­
cowane kołkami i nową pletnią, na 
którą się znowu rzuca żwirowata ziemia.

Podobna mauipulacya odbywa się cią-

L
L

L
I

I_________



7

gle a ż do wysokości rozlewacza, który 
się wykłada kamieniami płaskiemi, albo 
też cegłami wziętemi na wapno hydrau­
liczne ; boki rozlewacza czyli ściany 
wykładają się tylko faszynami i pletnią. 
T rzeba także nie zapomnieć obadwa burty 
spadkowe tamy wyłożyć mocnemi dar­
niami, kołkami dobrze poprzybijauemi.

Dobrze jest także , a czasem nawet 
jest konieczuem, rozłożyć pletnia, a 
raczej ją  przedłużyć daleko po za spo­
dek dobrego burtu tamy jednego i dru­
giego spadku, w celu uniknięcia zni­
szczeń, mogących być zrządzonemi przez 
siłę wody spadającej i wchodzącej; je -  
dnem słowem, zrobić należy sztuczne 
łożysko (radier) u jednego i drugiego 
podnoża tamy.

Podług więc tego wszystkiego po­
kazuje się, że konstrukcya tam nie jest 
rzeczą tak łatw ą. Sposób i tryb, wjaki 
się poczyna dzieło hydrauliczne, podo­
bnie delikatne, zależy od głębokości i 
chyźości biegu wody; zaczyna się na­
przód od złożenia na obudwóch po­
czątkowych końcach tamy, (jakie na­
stępnie dopiero złączyć się mają} dwóch 
znacznych składów  ziemi potrzebnej do 
zrobienia zapory; można także podnieść 
nieco łoże rzeki lub dno staw u, rzuca­
jąc znaczną ilość grubego szabru i żwiru, 
ziemie mocne i gliniaste, następnie zaś 
zgromadza się największa liczba robo­
tników, aby można konstrukcyą popro­
w adzić, ja k  najprędzej tylko można. 
Jeżeliby zaś bieg strumienia lub rzeki 
był nader gw ałtow ny, a tern samem 
przeszkadzał pracom podobnym, unosząc 
z  sobą pierwsze te ziemie sypane, trzeba 
będzie wtenczas nieco wyżej biegu po­
wbijać kilka słupów} na który ch się opie­

rają faszyny i pletnie. — Tym sposo­
bem zaradzimy przeszkodom począt­
kowym.

Często się także zdarza, że niezna- 
jąc ziem właściwych do robienia tam 
szczerkowych i gliniastych, zmuszeni 
jesteśmy użyć ziemi rodzajnej lub innych 
lekkich, nadając w takim przypadku 
korpusowi tamy nową siłę za pomocą 
n ia s s y  g l i n i a n e j ,  formującej niejako 
w ę z e ł  i zarodek sztucznego wzmoc­
nienia systemu. Figury 9, 10, 11, 12, 
22, 23, pokazują nam naocznie podobny 
przypadek, i gdzie glina zupełną sta­
nowi siłę całego pryzmu tamy. Jak  
widzimy, to tamy nie tylko z samej 
ziemi i gliny zw ykły  się budować, ale 
nawet k a m i e n i e ,  darń porozkładana 
i ubita między w b i j a n e  p a l e ,  maso­
neria na wrapuie hydraulicznem, napeł­
niona gliną dobrze u p r a w i o n ą  (bien 
corroyee), pomieszaną ze szabrem i 
muiejszemi kamieniami.

Figura 16, 17, 18, przedstawiają do­
skonalą tam ę, nader często używaną 
przy młynach wodnych. Figura 16., 
przedstawia p r o f i l  tamy czyli p r z e -  
c i ę c i e p o d ł u ż n e .  Fig. 17., g r u n d r y s  
tejże tamy. Fig. 18., jej przecięcie 
pionowe, w raz z r o z 1 e wT a c z e m.

Fig. 19. i 20., dają nam wyobraże­
nie tamy d a r n i o w e j ,  tak w’ przecię­
ciu pionowem, jako też i w grundrysie 
czyli rzucie horyzontalnym. — Bywa 
ona dość często używaną przy irryga- 
cyach.

Fig. 22. daje nam rysunek tamy usku­
tecznionej w e Francyi n a d L o i r ą  (de- 
partement de Maine et Loire) na dość



znacznej odnodze tejże rzeki, podpiera­
jącej przeszło 12 stóp wody niemal cią­
gle i zawsze. Środek tejże jest złożony 
z mocnej gliny dobrze uprawionej, po­
mieszanej ze żwirem rzecznym. Cała ta 
konstrukcya jest na niezmiernie twardym 
gruncie, zwanym przez Francuzów le 
tuf, i fundamentalnie werzniętą w tenże 
tu f na dość znaczną głębokość. Figura 
23., daje nam model wielkiej tamy, do 
budowy której byłem użyty w Boulogue- 
S ur-M er, przy porcie, pod rozkazami 
Pana Marguet, inżyniera en chef d r ó g  
i mos tów.  Podpiera ona przeszło 30 
stóp wody morskiej jednego z basse- 
nów, służących do przyjmowania sta­
tków i okrętów, nieinogących znieść 
pokładu bocznego, gdy woda ustępuje 
z portu, czyli gdy refluxus morza nad­
chodzi.

Jak  figura pokazuje, składa się ona 
z trzech mocnych murów (contreforts), 
czyli podwalin murowanych na wapnie 
liydraulicznem, wypełnionych gliną. — 
Konstrukcya tej olbrzymiej tamy trwała 
niemal czas j e d n e j  k a m p a u i i , (*) ja ­
koś od miesiąca Kwietnia aż do Paź­
dziernika.

Fig 21. daje nam wyobrażenie je­
dnej z wielkich tam, całkiem murowa­
nej, wytrzymującej ciśnienie przeszło 
45 stóp przy jeziorze G l e n k o s e  w An­
glii , alimentującego dość znaczny kanał, 
który bierze swój p o c z ą t e k  (prise 
d’eau) od miejsca wymienionego.

Francuzi zw yk li nazywać w  inzynieryi 
cam pagne  czas w łaśc iw y  do budowli pewnego 
roku, np. od Marca do Listopada, pote'in zaś 
następuje le  ch aum age, czyli c z a s , w  jakim  
niemożna budować z przyczyny złego  czasu.

Te trzy ostatnie przytoczyłem tylko 
jako wolny przykład wielkiego użytku 
tam i często ich olbrzymiej budowy, 
chcąc przytem pokazać na wielką skalę, 
czego my tylko możemy sobie pozwo­
lić na małą, a nawet na większą nie 
potrzebujemy.

Fig. 16. pokazuje nam tamę całkiem 
z kamieni zwyczajnych, poukładanych 
podług pewnego i stałego porządku, ma­
jącą wTewnątrz cienką kolumnę gliny 
mocno ubitej. Tamy podobne używają 
się z wielką korzyścią przy młynach 
wodnych.

Fig. 19. daje nam tamę darniową, 
poukładaną między drewniane pale, po­
wbijane w ziemię. Darń musi być także 
mocno między pale utłoczona, na którą 
rzucają się kamienie podczas konstruk- 
cyi, dla ztężenia całego systemu. T a­
my podobne używają się zwykle i z ma­
łym kosztem przy pracach irrygacyj- 
nych. Podnóża ich są zabezpieczone 
suchemi kamieniami, symetrycznie pou- 
kładauemi, jak to pokazuje Fig. 20.

Fig. 24, 25, 26, 27, przedstawiają 
model tamy zupełnie drewnianej, zro­
bionej całkiem z drzewa ciesielskiego; 
chociaż dość kosztownej ze wszech 
miar, jednakże nader korzystnej i prak­
tycznej przy pracach irrygacyi, mogąc 
się przenosić z miejsca na miejsce, i 
zastósowywać do Iokalności podług u- 
podobania. Co właśnie ją robi tyle 
praktyczną i używaną w irrygacyach 
łąk.

Winienem tu także nadmienić o ś lu ­
z a c h  darniowych, z wielką korzyścią 
używanych w Pomeranii przy zalewach
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rozmaitego rodzaju; są to po prostu 
skrzynie z mocnych balików, wbijanych 
lekko w ziemię, a nawet i grubych de­
sek dębowych, horyzontalnie nazakła- 
danycb z wyrębami jedno na drugicb, 
pomiędzy które układa się' świeża darń 
mocno ubita. Doświadczenie i skutek 
pokazały, iż są bardzo trwale podobne 
śluzy, że się mogą długo konserwo­
wać; każdy wie bowiem, źe dębina 
ślicznie się zachowywa pod w odą, a 
darń także świeża nabywa i przecho- 
wywa ciągłą roślinność, co się zna­
cznie przyczynia do trwałości takiej kon- 
strukcyi upustowej, na której także 
mogą być stawidła od upodobania, i 
stosownie do potrzeb lokalnych. Śluz 
podobnego gatunku używa Pan M ille r , 
SBajfeDSau^onbufteur, przy swoich pra­
cach zalewowych, z wielką ekonomią 
i prędkim skutkiem; jak  mnie to sa­
mego o tein zawiadomił.

Kończąc ten artykuł, mam sobie za 
najmilszy obowiązek, upraszać szano­
wnych członków W ydziału przemysło­
wego, aby wszelkie k w e s t y e  t e c h n i ­
c zn e ,  jakie mogą ich kiedy tylko zaj­
mować, raczyli mnie przedstawić; a ja 
z  mojej strony niezaniedbam, o ile tylko 
słabe moje wiadomości mi pozwolą, 
przyczynić się do prędszego rozwiąza­
nia tychże.

II . G q slo ro w sk S ,
inżynier.

O zaparzan iu  sieczki •

Pan Wulfen zPietzpuhl, już od roku 
1837. w oły, a od dwóch lat krowy 
karmi w  zimie paszą, która się sama 
przez się rozgrzewa. Pan uaddzierża- 
wca Schróder w Alwensleben utrzymał 
tym gatunkiem pokarmu 2,600 sztuk 
owiec. K arin'zaś jest takowa: Sieczka, 
z którą się rznie część siana i miesza 
pokrajane warzywo, utłacza się mocno 
w  skrzyni, zlewa słoną wodą, przyciska 
wiekiem i zostawia przez trzy dni; ta 
mieszanina tak się zagrzeje, że warzy­
wo wygląda ja k  ugotowane i w stanie 
ciepłym się spasza. W  Pietzpuhl roku 
1841. 32 w oły dostawały dziennie 64 
mecków ziemniaków, 128 do 192 fun­
tów plew żytnich, 12 funtów kuchów, 
około 1,250 funtów sieczki rżanej, z do­
datkiem jednego funta soli rozpuszczo­
nej w 80—90 kw art wody. W  Alwens­
leben dają zwykle dziennie 800 owcom 
1,200 funtów7 ziemniaków i 1,350 ży­
tniej i pszennej sieczki, i te skrapiają 
240 kwartami wody, w której jest 4 funty 
soli rozpuszczonej. Uważać jednako­
woż należy, aby skrzynie, w których 
się ta pasza ubija, były zabezpieczone 
od mrozu, i dla tego najdogodniej będzie, 
kiedy się ustawią w stajni tego inwen­
tarza, dla którego przysposabia się karm'. 
Lecz że w  zimie nie prędzej jak  w trzy 
dni nastąpi zupełna fermentacya, aza- 
tern sparzoną sieczką dopiero czwartego 
dnia paść można. Najchętniej ją pożera 
bydło, kiedy ina 50—65 stopni ciepła 
Reaumura, i dla tego po każdem bra­
niu z skrzyni trzeba pozostałą ilość 
przykrywać słomą i niedozwolić ulo­
tnieniu ciepła. Gdyby się w zaparzo­
nej sieczce pokazała pleśń, trzeba w ię-



cej wody dolać, bo to jest oznaką, iż 
jej wlano za mało.

(Z  kwidzyńskiego agronomicznego pisma.)

P olep i a n ie  dach ów  słom ian n ych  
g lin ą  ro z ra b ia n ą  «  m chem .

Przy częstych kupnach dóbr w  cza­
sach teraźniejszych, odbieramy budynki 
z bardzo starem poszyciem słomian - 
nem, które bez zwłoki znacznego wy- 
porządzenia wymaga, lub też zupeł­
nego odnowienia, gdyż przy każ­
dym wietrze, zupełuem zniszczeniem 
zagraża. Sam byłem zmuszony do od­
nowienia kilku dachów słomiannych, do 
czego przynajmniej 108 kóp słomy nie- 
odzownemi były, których jednakże 
w tej porze trudno było nabyć. Ró- 
znemi drogami starałem się zapobiedz 
tej potrzebie, doświadczyłem nareście, 
że zmieszawszy glinę z mchem, dwa 
lata przedłużyć można poszycia sło- 
mianne, co mię spowodowało, że w r. 
1841. wszystkie dachy tą massą po­
kryć kazałem. Tym sposobem sporzą­
dzone dachy, dotychczas w najlepszym 
są stanie, a nadewszystko, w miejsce 
108 kóp słomy, tylko kosztowały 93 
tal. Za przykładem moim poszło kilku 
moich sąsiadów, przekonawszy się o 
taniości i trwałości tego nowego ro­
dzaju poszycia.

Sposób następujący: 24 godzin przed 
rozpoczęciem roboty, rozrabia się glina 
w beczkach, albo kadziach, aż do płyn­
ności; potem przeskubie się mech bo­
rowy lub łączny, musi jednakże być

bardzo miękki i wyczyszczony z ka­
wałków drzewa i korzeni, dla łatwiej­
szego ugładzenia i aby uniknąć spłu­
kania przez deszcz. Po czem kładzie 
się część tego mchu w osobną kadź i 
nalewa nań tyle płynu gliny, ile potrzeba 
do massy, którąby brać można na wi­
dły od mierzwy. Massa ta wnosi się 
wiadrem po drabce na dach, po czem 
rozkłada się tylko na cal grubości, i 
dach gotowy.

(Oeorgine. 1842. 3?o»ember< unb Dectmber»£tft.)

O z a r a ź l iw e j  chorobie byd ła .
Przed kilku laty, w  miesiącu Lipcu, 

straciłem kilka sztuk rogatego bydła, 
na chorobę, której w całej okolicy nie 
znano; podaję więc czytelnikom pisma 
tego sposób bardzo łatwy i skuteczny, 
za pomocą którego zapewne jedynie 
zapobiegłem całemu zniszczeniu mej ro- 
gacizny. Pierwsze pokazanie się cho­
roby, było w bydlęciu gwałtowne trzę­
sienie całego ciała; krowy, które mia­
nowicie temu cierpieniu uległy, wie­
czorem wydały 4—5 kwart mleka, dru­
giego dnia rano przestały zupełnie doić, 
wieczorem tegoż samego dnia zniszczały 
w najokropniejszych drganiach; po o- 
tworzeniu pokazało się, że wnętrzności 
zupełnie były zalane wodą. Stadu ca­
łemu, składającemu sięzszesnastu sztuk, 
puszczono natychmiast krew ; oprócz tego 
obkładano krzyże płótnem, w zimnej wo­
dzie zmoczonem; po kilku dniach ob­
kładania zimną wodą, pomór ustał i wszy­
stko bydło w krotce zupełnie przyszło 
do siebie.
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Pan B., przypatrzywszy się tej cho­
robie u mnie, zaręczał, że ten sam po­
mór od kilku lat panuje w dobrach P. 
Pistorius, gdzie znany jest pod nazwi­
skiem: Śungenfeucbe.

Choroba ta, jak się to później poka­
zało, z zarażenia pochodzić musiała, 
przypuścić albowiem nie mogę, żeby się 
pasza była do niej przyczyniła, bydło 
było bardzo dobrze utrzymane, bo było 
kartoflami, ćwikłą i kuchami żywione; 
co dzień wypuszczano je  po kilka go­
dzin na pastwisko wzgórzyste, bardzo 
zdrowe. Powód, z którego sądzę, że 
choroba była zaraźliwą, następujący: 
Blisko pastwiska krów moich, wywie­
ziono ścierw koński, który na podobną 
chorobę, zupełnie tak się okazującą, 
jak u mego bydła, zniszczał; słysza­
łem o przypadkach, że się ludzie od 
zwierząt zarażają, sądzę więc, że prę­
dzej jeszcze różnego rodzaju bydło od 
siebie zarazić się może.

Z  P ia sk ó w . w.

Ł atw ą sposób zabezpieczenia ro­
ślin  eacotącznąch od m rozu.

Na ostatniem posiedzeniu ogrodowni- 
ków w Paryżu, Pan Victor Paquet po­
dał łatwy sposób, za pomocą którego 
wszystkie rośliny exotyczne od szko­
dliwego wpływu mrozu zabezpieczone 
być mogą*

Roślinie, która się ma ochronić, ob­
cinają się latorośle, jeźli tego potrzeba,

podpiera się kilku kołkami, w koło 
niej ściele się słomę, lub opadłe liście 
z drzew, roślina zaś przykrywa się do­
brze namoczoneiu płótnem, lub też in- 
nem wilgotnem okryciem. Pierwszy 
mróz zamraża to przykrycie i formuje 
rodzaj zlodowaciałej skorupy, którą, jak 
wiadomo, żaden mróz nieprzeniknie. Tym 
sposobem, drzewa i rośliny, które zwy­
kle w kwiatarniach przechowywane by­
w ają, całą zimę, i to nawet w ziemi 
ogrodowej, na dworze pozostać mogą.

— <§§>“

O obcinaniu ga łęzi u drzew .
Na posiedzeniu Towarzystwa bota­

nicznego w Londynie, Pan Thurell zwró­
cił uwagę członków na szkodliwość 
obcinania gałęzi u drzew i przekonał 
obecnych przykładami, że w miejscu, 
gdzie gałąź ścięto, chociaż wypuszczą 
nowe latorośle, jednakże ze wspóluem 
życiem całego drzewa spoić się nie- 
mogą, najczęściej usychają i w tych 
miejscach zaczyna pruchnięcie, rozsze­
rza się wewnątrz drzewa i całe niszczy, 
chociaż takowe zewnętrzną postać oka­
zuje zdrową. Pan Andre, który nas o ta­
kowym psuciu się drzew ostrzega, radzi, 
aby gałęzie niepotrzebne u drzew nie ob­
cinać, ale obłamywać na kilka cali odle­
głości od drzewa; ułomek gałęzi usy­
chając zwolna, pozostawia dosyć czasu 
do zaciągnięcia korą miejsca, gdzie ga­
łąź była, i żadnej niepozostawia rany, 
a zatem zapobiega się zgniliznie.
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W  księgarniach Er nes t a  Gi in thera  w Lesznie i Gnieźnie dostać jeszcze można dziel 
następujących: ó i i s  —cu| « i i  ( .

O domach ochrony.
Tłumaczone z angielskiego z dziel pana Wjlderspin i zastósowane dla Polski przez H. K.

Z kamieniorytem i nótami muzycznemi.
8. 1842. Cena: 2 zł. 15 grp., czyli 12\ sgr.

O kmiotku polskim.
w. 8vo. 1843. Cena: 2 zip., czyli 10 sgr.

Pielgrzym wDobromilu,
czyli:

N a u k i  w i e j s k i e .
Nowe wydanie.

Cena: Na ordynaryjnym papierze, z obrazkami . . 1 zł. 15 grp., czyli 7 \ sgr.;
na białym papierze -  -  . • 2 zł. 15 grp., czyli 12 £ sgr.

Uprawa wina
około budynków, murów, chłodników i drzew,

ile nader łatwe, przyjemne i korzystne tak dla dorosłych, jako i dzieci zatrudnienie. 
Spolszczona podług najnowszego wydania.

Z dwoma kamieniorytami.
12. 1842. Cena: 2 zip., czyli 10 sgr.

PRZEWODNIK wychodzi ,  za w s p ó ł dz i a ł an i e m T o w a r z y s t w a  ró l n i czego  
wie lk .  k s i ę s t w a  poznańsk .  w Gnieźnie i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  Kasyna  
g o s t y ń s k i e g o ,  co dwa  t y g o d n i e ,  obe j muj ąc  p ó ł t o r a  a r ku s za .  P r z e d p ł a t a  
wynosi  p ó ł r o cz n i e  i  t a l a r  15 sgr«, czyl i  9  z ł p . ,  i przyjmuje  s ię po
wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgar­
niach krajowych i zagranicznych.

Nakładem  i czcionkami E r n e s t a  G i in t  h e r  a w Lesznie.

--------------------- -mr&m- -ess-*------------------------------ — —
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F. fó. Jama Tamże/mas.
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Tama darnwnw umocniona palami

rzut poziomii czyli gran/irys.
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